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Sosnowiec, czwarieK 30 sierpnia 1928 toku.

P:e n y  OOLOSZEŃ:
ie rs i milimetrowy przed 

50 grosiy, w tekście 85 gr., 
iG tekstem 25 gr. Ogłosze­
nia tabelaryczne 50 proc., a 
świąteczne 25 proc. drdite]. 
Drobne ogłoszenia po 10 
groszy. Dla poszukujących 
pracy 5 gr. za wyraz. Naj­

mniej 1 zł.
Konto czekowe P. K. O. 

Warszawa 65.070

Cena numeru lO groszy.

Prenumerata wy­
nosi miesięcznie
zł. 2.©©

Adres redakcji i adminlstra-1 
cji: Piłsudskiego Nr. 8, tele- j 
fon 4-97, telefon mieszkania [ 
redaktora 6-92, telefon redak- s 
cji^nocne -■■■arn 4-94.[

Konto czekówe P. K. O. 
Warszawa 65.070

Organ demokratyczny niezależny

F I L J E :  Będzin, M ałachowskiego 24, tel. 5-98; Grodziec, ulica Kościuszki; Czelad/., 
Rynek N r. 8; Zawiercie, ul.W ydawoa: Helena Monsiorsks. — Rod. odp.: W iktor Mołstsiorskl.

Dalsze krętactwa Waidemarasa 4 5  l l l ł o d y o h  kOfflllilistÓW W WiązlBIliU.
przed wznowieniem rokowań z Polską.

KOWNWO, 29. 8. Z Połągi po­
wrócił do Kowna Waldemaras, który 
bawił w letniej rezydencji prezyden­
ta Smetony.

Prezydent Smetona doradzał 
Waldemarasowi aby sprawę terminu 
spotkania delegatów Polski i Litwy 
załatwić tymczasem kompromisowo.

Smetona nakłonił Waidemarasa do 
ustępstw.

Należy się wobec tego spodzie­
wać, że Litwa zapronuje Polsce 
spotkanie delegatów w pierwszej 
połowie września i w ten sposób 
podejmie swą starą grę na zwłokę.

WARSZAWA, 29. 8. Rewizje i 
aresztowania, przeprowadzone oneg- 
daj przez policję polityczną w skła­
dach bibuły techniki zw. młodzieży 
komunistycznej dały wynik daleko 
donioślejszy, niż się początkowo 
spodziewano. W ręce policji wpadły 
tak cenne domumenfy jak

Delegacja litewska miałaby zapro- r r 2 fi*
ponować delegacji polskiej wszczę- S i l  © 8 ^ 1 0  @ I t l S f O S ¥ l S t C l C f l
cie rokowań niezwłocznie po ukoń- ® w j  ^ m n i mii»hiibmm— bh
czeniu sesji lig i narodów.

Waldemaras starał się przeko­
nać prezydenta Smetonę o korzy­
ściach zerwania wszelkiego kontak­
tu z Polską.

Po dłuższej dyskusji prezydent

inspekcja koleL
WARSZAWA, 29. 8. (wł.) Min. 

Kiihn wyjechał na inspekcję kolei 
w dyrekcji lwowskiej i stanisławow­
skiej. '

Konferencja w Baden-Baden.
BERLIN, 29. 8. (wł.) Delegacja, 

udająca się do Genewy pod prze­
wodnictwem Schuberta, zatrzymała 
się w Baden - Baden. Schubert kon­
ferował półtorej godziny ze Stre- 
semannem na temat obrad lig i na­
rodów, poczem delegacja natych­
miast ruszyła w dalszą drogę.

Port na pełnem morzu
WARSZAWA, 29. 8. (wł.) Obra­

dująca w Wejherowie komisja do 
spraw wybrzeża omawiała sprawę 
budowy portu na pełnem morzu.

Oszust w roli harcerza.
ŁÓDŹ, 29.8 (wł.) Zarząd har­

cerstwa łódzkiego ostrzega przed 
• niejakim Stefanem Mirowskim, któ­

ry  posiada sfałszowaną legitymację 
harcerza i zbiera ofiary na rzecz 
harcerstwa. Oszusta należy oddać 
w ręce policji.

■■■■■  #

Pomoc dla chorej Orecji.
GENEWA, 29.8 (wł.) W związku 

< t  panującą w Grecji epidemją gry­
py liga narodów wysłała do dyspo­
zycji rządu greckiego dr.. Macken- 
ziego, który wyjechał do Aten. •

Papież ©pusieza 
Watykan.

RZYM, 29.8. Jak donosi »lmpe- 
' ro«, Ojciec św. po naradzie z kole- 

gjum kardynalskiem postanowił 
spędzić następne lato w letniej rezy­
dencji papieskiej w Grandoifo nad 
Jeziorem Albańskiem.

(jeśliby .wiadomość ta, która zre­
sztą znajduje potwierdzenie w zami­
łowaniu Ojca św. do turytystyki i 
alpinizmu, miała się okazać rzeczy­
wista, brama Watykanu, dobrowolnie 
zaryglowana przez papieży od roku 
1870, stanęłabv otworem, wyzwala-

r Ynu<<)-

WILNO, 29. 8. Decyzją minister­
stwa spraw wewnętrznych z 24 bm. 
zostają wysiedleni z granic Rzeczy­
pospolitej Polskiej jako uciążliwi 
cudzoziemcy, następujący monarchi­
ści rosyjscy, zamieszkali na terenie 
Wilna: syn proboszcza prawosław­
nego, Gapanowicz, Myślin, Dieni- 
sow, Samochwało i Mikasiewicz.

WARSZAWA, 29.8. (wł.) W zwią­
zku z wydaleniem kilku emigrantów 
rosyjskich z Polski, wobec nielojal­
nego stosunku niektórych osób do 
państwa polskiego rząd zmuszony 
był wydalić niektórych kierowników 
organizacyj emigracyjnych ze wzglę­
du na bezpieczeństwo i dobro Dań-

Wszystkim udzielono 2-tygodniowe 
go terminu dla zlikwidowania swych 
spraw osobistych. Należy nadmienić 
że konsulat łotewski w Wilnie, do 
którego zwrócili się z prośbą o u- 
dzielenie im wizy na wjazd do Ł o ­
twy — odniósł się do prośby nega­
tywnie.

stwa.
Rząd kilkakrotnie ostrzegał koła 

emigracyjne, iż nie będzie dłużej to­
lerował nieobliczalnych wybryków, 
które narażają na szwank stosunki 
z sąsiadami. Ostrzeżenia te nie wy­
warły skutku, wobec czego musiały 
nastąpić wydalenia.

Samowola właścicieli restauracyj
Nieprzestrzeganie 8-godzinnego dnia pracy.

WARSZAWA, 29. 8. Inspektor 
pracy 2-go obwodu dokonał pierw­
szej inspekcji w zakładach restau­
racyjnych i cukierniczych,, celem 
sprawdzenia czv zakłady te prze­
strzegają ustawę o 8-godzinnym 
dniu pracy.

Stwierdzono szereg nadużyć. 
Między in. ustalono, że kelnerzy 
i kuchmistrze, w większości spraw­

dzonych zakładów, pracują po 64 
godziny na tydzień zamiast usta­
wowych 46, nadto zatrudniani są w 
niedzielę i święta.

Karygodna' samowola właścicieli 
restauracyj i cukierni zostanie przy­
kładnie ukarana. Z polecenia inspe­
ktora pracy sporządzono szereg 
protokułów, celem pociągnięcia win­
nych do odpowiedzialności.

Krwawy terror robotników
po wydaleniu ze służby towarzysza.

LWÓW, 29. 8. W tartaku Kalmu- 
sa w Opryszowcu pod Stanisławo­
wem wybuchł onegdaj strajk ro­
botników z powodu wydalenia ze 

- służby robotnika Michała Kaczarow- 
skiego.

Na wieść, że zarząd przyjął no­
wych robotników, strajkujący wtag- 
nęli siłą do wnętrza', obrzucając

pracujących kamieniami, skutkiem 
czego kilka osób odniósło rany. 
Strajkujący wypędzili następnie 
wszystkich na podwórze tartaku 
i zmusili do przerwania pracy.

Policji udało się przywrócić po­
rządek. 22 osoby zostały areszto­
wane.

Krwawa walka z komunistami na ulicach Berlina.
Kilkunastu policjantów rannych.

BERLIN, 29. 8. Dzisiejszej nocy 
doszło w jednej z robotniczych 
dzielnic Berlina do awantur komu­
nistycznych. Powracający ze zgro­
madzenia oddział czerwonych bo­
jowców napadł na policję, która 
wezwała demonstrantów do spokoj­

nego rozejścia się. Policja zrobiła 
użytek z broni palnej. Na odgłosy 
strzałów przybył samochodem więk­
szy orid /'a ł policji na pomoc. Ran­
nych ;est kilkunastu policjantów i 
kilku komunistów.

Runął blok trzer.li domów mieszkalnych.
Wielka liczba ofiar.

NOWY JORK, 29. 8. W mieście 
Shelby w północnej Karoiinie, runął 
blok złożony z trzech domów mie? 
szkalnych. Z pod gruzów wydobyto 
dotychczas 7 trupów i 8 ciężko

rannych. Według powszechnych 
przypuszczeń liczba ofiar jest bar­
dzo wieika, ponieważ wielu miesz­
kańców nie zdołało uratować się u- 
cieczka w chwili katastrofy.

oryginały instrukcyi, nadesła­
nych z Moskwy

z międzynarodówki młodzieży dla 
związku młodzieży komunistycznej 
w Polsce.

Z  pośród 60 aresztowanych 42 
zakwalifikowano bezwzględnie do 
więzienia, zaś 15 oddano pod dozór 
policji.

W czasie rewizji
w centralnym składzie bibuły

przy ul. Wołyńskiej- Nr. 7. policja 
znalazja tam całe sterty odezw l 
druków pochowane we wszystkich 
kątach pokoju. Nawet siennik w łóż­
ku wypchany był odezwami, 
w mieszkaniu Cecylji Griinberg
(Przebieg 2) aresztowano bardzo 
wybitnego komunistę, który wylęgi 
tymował się paszportem, jak się o- 
kazało, fałszywym na nazwisko Anto­
niego Chojnackiego. Aresztowanie 
jego nastąpiło w dość ciekawych 
okolicznościach. Jegomość ów, s*v 
sząc, iż do drzwi puka policja, w. 
skoczył

na balkon
i tam stał cierpliwie przez półtoiM 
godziny, w pewnej jednak chwili 
nie mógł się powsrzymać i żaka- 
szła. To go zgubiło. Wywiano". v 
weszli na balkon i aresztowali o 
natychmiast.

"Nazwisko Chojnacki jest fałszy­
we, prawdziwe musi być

do pewnego czasu
trzymane w tajemnicy. Wiadomo 
tylko, iż jest to członek centralnego 
komitetu K. P. P.

Kongres unji parlamentarnej.
BERLIN 29.8 (wł.) Celem uczcze­

nia delegacyj zagranicznych, przy­
byłych na kongres unji parlamen­
tarnej, grupa niemiecka unji wydała 
wczoraj hankiet ż udziałem przed­
stawicieli władz i prasy.

W czasie bankjetu delegaci fran­
cuscy, szwedzcy, japońcy, rumuńscy 
i angielscy wygłosili przemówienia, 
dziękując za gościnne przyjęcie.

Państwo Kellog w Irlandp,
DUBLIN, 29.8 (wł.) Państwo Kel- 

logowie przybyli do Fingtown, a 
stąd udają się do Dublina, gdzie 
będą uroczyście przyjmowani. \Kei- 
log zostanie mianowany obywatelem 
honorowym m. Dublina.

0©ść pogodnie.
Przewidywany przebieg pogody: 

Dość pogodnie, w górach tylko m o­
żliwy deszcz. Ciepło, miejscami ran­
kiem mglisto. Słabe .wiatry miejsco­
we.

Powrócił

Or. tried. H. L I EBERMAN
spec. chor. dziecięcych 
LA M P A  KW AR C O W A 

Sosnowiec, 3-yo Maja 11, tel. 10-60, 6-24
przyjmuje od 11—12V2. od 3—7



Prasa donosi, źe...
M alw ersacje w  hurtowni tytonio­

wej akadem ji górn iczej.
Przez szereg dni policja przepro­

wadzała w ścisłej tajemnicy śledz­
two w sprawie wielkich nadużyć w 
hurtowni tytoniowej stowarzyszenia 
studentów akademji górniczej w Kra­
kowie. *>

Dochodzenia ustaliły, że zdefrau- 
4 v ^ a n o  28000 zł. Obecnie za de­
fraudację i rozmaite oszustwa are­
sztowano Bogumiła Jedliczkę, lat 22, 
kasjera tejże hurtowni, Franciszka 
Kołodzieja, pełniącego funkcję ma­
gazyniera, oraz Ignacego Siarkę.

Dobrane to towarzystwo — po 
ukończeniu dochodzeń odstawione 
zostanie do więzienia.

Aresztowani nie należeli do sfer 
akademickich. Sprawa zaś wyszła 
na jaw w fen sposób, że powstał 
między tymi trzema spór, który spo­
wodował doniesienie karne.

B estia lsk a  zb rod n ia  litew skich  
oficerów .

W sobotę 25 bm. podczas ob­
chodu IG-lecia istnienia pułku Gie­
dymina, grono oficerów tego pułku 
wydało bankiet w Kownie.

W czasie bankietu, w którym 
wzięły udział rów.nież żony ofice­
rów, kilku pijanyćh oficerów znie­
woliło młodą żonę komendanta s tra ­
ży graniczne]. Gdy mąż stanął w 
obronie żony, został pocięty szabla­
mi. Nieszczęśliwa kobieta z rozpa­
czy popełniła samobójstwo.

N arodziny  potw orka.
W Lutomiersku pod Łodzią uro­

dził się niezwykły potworek, który 
łudząco podobny był do małpy. 
Stopy dziecka wygięte były w prze­
ciwnym kierunku znacznie ku tyłowi, 
a każda stopa posiadała tylko czte­
ry palce. Dziecko żyło zaledwie kil­
ka minut.
K atastrofalne zaw alen ie  s ię  ka­

ruzeli.
Ubiegłej nocy wydarzyła się w 

Bratisławie grozą przejmująca kata­
strofa. W nowym parku zabawowym 
zawaiiła się karuzela, na której znaj­
dowało się ponad 60 rozbawionych 
osób.

Zgromadzonych ogarnęła szalona 
panika, ponieważ wiele osób zostało 
zagrzebanych pod szczątkami karu­
zeli. Wreszcie udało się z  trudem 
wydobyć 15 osób ciężKo poranio­
nych. Trzy osoby wkrótce zmarły.

R o zw śc ieczo n y  b yk  w pada do  
hotelu.

Rzeźnik Franz Engeljahringer ze 
Strobl zakupił na jarmarku w po­
bliżu Salcburga dwuletniego byka i 
prowadził go do domu. Gdy prze­
chodził przez miejscowość St. Gil- 
gen, byk przestraszył się mijającego 
ich auta i w szalonych susach wpadł 
prosto w bramę najbliższego hotelu.

W tern samem tempie pogonił na 
drugie piętro, demolując po drodze 
klatkę schodową i wreszcie dostał 
się do salonu, niszcząc tam całe 
urządzenie.

D oży n k o w y  u p om n ek .
W Spalę w poniedziałek odbyły 

się zawody sportowe, w których 
brały udział drużyny młodzieży 
wiejskiej różnych organizacyj. W 
nocy pomiędzy ludnością, obozującą 
pod namiotami, a uczestniczącą w 
dożynkach, rozeszła się wieść, iż 
jedna z włoścjanek z okoiic S  >aiy 
powiła dziecko. Szczęśliwi rodzice 
proszą p. Mościcką na matkę 
chrzestną.

W ykrycie szajk i przem ytniczej.
Władze policyjne i celne wpadły 

na trop szajki przemytniczej, której 
siedzibą była Krynica. W związku 
z tern aresztowano w Krynicy dwuch 
kupców oraz skonfiskowano wielkie 
ilości towarów po sklepach.

Szczegóły śledztwa trzymane są 
w  tajemnicy.

Onegdajszy telegram przy­
niósł wiadomość, że do G ene­
wy zjechał przedstawiciel s o ­
wietów B orys  Stein, który brał 
udział w obradach komisji roz­
brojeniowej, aby wręczyć s e ­
kretariatowi przygotowawczej 
komisji rozbrojeniowej odpis 
noty zastępcy kom isarza spraw 
zagranicznych Litwinowa i aby 
wziąć udział w zgrom adzeniu 
ligi narodów  w charakterze 
obserw atora sw ego rządu-.

We wspomnianej nocie da­
towanej dnia 20 bm., Litwinow 
w przydługich wywodach leje 
łzy krokodyle nad niegodzi- 
wością burżuazyjnego świata, 
który nietylko nie chciał się 
zgodzić na ultra pacyfistyczny 
wniosek rozbrojeniowy, prze­
widujący rozbrojenie na morzu, 
lądzie, powietrzu i rozbrojenie 
moralne, ntefylko na wniosek 
minimalny, przewidujący p ro ­
jekt zawarcia konwencji w sp ra ­
wie częściow ego tylko rozbro ­
jenia, a!e i na przedłużenie s e ­
sji komisji,, a w końcu, gdy 
ten wniosek upadł, na o zn a­
czenie śc is łego  terminu z w o ła ­
nia następnego posiedzenia.

W dalszej części noty Li­
twinow rozwodzi się nad g ro ­
źbą niebezpieczeństwa wybuchu 
konfliktów wojennych, które 
m ogą naruszyć pokój „czy to 
w Europie, czy to na dalekim 
wschodzie, czy wreszcie w in-

T r a g e d ja  m ło d o c ia n e g o  w y n a ­
laz c y .

Syn nauczyciela w miejscowości 
Riebnitz (Niemcy) skonstruował so ­
bie model samochodu rakietowego. 
Przy pierwszej próbie samochód 
eksplodował i poparzył tak straszli­
wie chłopca, że na całe życie pozo 
sfan'e ślepy.

W ielkie o s z u s tw a  u b e z p ie c z e ­
n iow e.

W ostatnich tygodniach w z a ­
straszający sposób  zaczęły mnożyć 
się w Warszawie kradzieże mieszka­
niowe; nie było dnia, aby do policji 
nie wpłynęło kilka zameldowań o 
niespodziewanych wizytach złodziej­
skich. Zameldowania te wpływały 
przeważnie ze strony esób, które 
powracały po sezonie letnim do 
Warszawy.

Z niezabezpieczonych mieszkań, 
według meldunków, złodzieje zabie­
rali futra, garderobę, platery, biżute­
rię itd., jednem słowem wszystko i 
to wartości kilku lub kilkunastu ty­
sięcy złotych.

Masowe kradzieże zwróciły uwa­
gę władz śledczych, które podczas 
dochodzenia nie mogły odnaleźć 
wielu skradzionych rzeczy, chociaż 
złodzieje byli ujęci i w krzyżowym 
ogniu pytań przyznawali się do kra­
dzieży i oddawali łupy.

Zaczęto wtedy badać poszkodo­
wanych. Wieiu z nich pletało się w 
zeznaniach, wielu nagle »przypomi- 
nało« sobie, że »biżuferię oddali na 
przechowanie znajomym«, »futra by­
ły w przechowaini« i t. d.

Władze śledcze wszczynały do­
chodzenie przeciwko poszkodowa­
nym, którzy, jak się okazało, będąc 
poszkodowani na kilkaset złotych, 
meldowali o stralach kilnutysięcz- 
nych, aby w ten sposób zdobyć 
stawkę ubezpieczeniową.

Prokuratura wytoczyła oszustom 
sprawę i obecnie za chęć nieuczci­
wego zarobku lub za nieprawne uzy­
skanie sumy ubezpieczeniowej staną 
oni przed sądem karnym.

nych częściach świata", aby po 
przez ten sztuczny pom ost zdo ­
być pretekst do dom agania się 
wyznaczenia terminu posiedze­
nia komisji rozbrojeniowej je­
szcze przed otwarciem zg ro ­
madzenia ligi narodów, które 
jak wiadomo nastąpi w dniu 3 
września b. r.

Kończy się ten elaborat kry 
tyką paktu Kelloga, który w 
mniemaniu Sowietów nawet w 
części nie daje tych praktycz­
nych rezultatów, jakich można- 
by było się spodziewać po 
odrzuconej rozbrojeniowej p ro ­
pozycji sowieckiej. O  co tu 
chodzi? Uderza przedewszyst- 
kiem fakt, że nowa pacyfisty­
czna nota sowiecka, której 
treść zos ta ła  w prasie podana 
przed kilku dniami, ukazuje się 
na bardzo krótko przed uro- 
czystem podpisaniem paktu 
Kelloga przez pierwszych s y ­
gnatariuszy, v/ których rzędzie 
brak Sowietów, a więc wów­
czas, gdy było zupełnie w ia­
domo, że Sow iety nie tylko 
pierwsze paktu nie podpiszą, 
ale i że natrafią na wielkie 
trudności, / jeżeli zechcą pod 
nim położyć swój podpis, hę- 
efe m usiały czekać. Uderza d a ­
lej. że B orys  Stein zjawia s :ę 
w Genewie już po podpisaniu 
paktu i kilka dni przed otwar­
ciem zgrom adzenia ligi n a ro ­
dów, kiedy wprost ze w zglę­
dów technicznych nie może być 
nawet mowy o tak przez S o ­
wiety „pożąćlanem" zwołaniem 
przygotowawczej komisji ro z ­
brojeniowej.

Z  tego widać, że przede 
wszystkiem chodziło Sow ie

Dr .  An T ’’ Revesz.
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tom o podważenie znaczenia 
paktu Kelloga. Nota bowiem 
Litwinowa wspomina wyraźnie, 
że ,,podpisanie paktu nie m o­
że absolutnie rozstrzygnąć pro­
blemów rozbrojenia, a one tyl­
ko m ogą stworzyć istotną gwa­
rancję pokoju i bezpieczeń­
stw a”. O  tern, że tak jest istot­
nie, nie trzeba wspominać. Z  
temi bowiem wątpliwościami 
nie kryje się nawet sarn tw ór­
ca paktu, który w wywiadzie, 
udzielonym przed wyjazdem 
do Francji, wyraźnie to zazna­
czył. Zdają sobie z tego rów ­
nież sprawę w szyscy  pierwsi 
sygnatariusze paktu. Dalej ch o ­
dzi tu Sow ietom  o p rzygo to ­
wanie sobie w Genewie gruntu 
do niewątpliwie przygotow yw a­
nego jakiegoś nowego „tricku”, 
by zwrócić na nie oczy świata. 
B orys  Stein jest więc tylko 
awangardą, za nią przyjdzie 
na pewno jakaś gruba Berta.

Robota ta jednak jest zbyt 
białemi szyta  nićmi, aby opi­
nia świata nie m ogła się d o ­
myśleć właściwych infencyj 
„pacyfistycznych” Sowietów. 
Nie zatarła się jeszcze w pa- 
rhięci treść mowy Bucharirią, 
będącej żywsm zaprzeczeniem 
pokolowości, bo ujawniającej 
zupełnie wyraźnie, wprost cy­
nicznie, przygotowywanie się 
Sowietów do wojny, aby opi­
nia publiczna m ogła uwierzyć 
w szczere zamiary pokojowe 
„pacyfisfyc: t o ”  autora osta t­
niej noty sc xkiej, aby opi-
n;a te nie żuawa ta sobie sp ra ­
wy, że jest to pacyfizm na eks­
port.

(Koresp. spec. »Expresu Zagłębia-*)
Par^ż, 27 sierpnia.

PedakRir polityczny hiszpańskiego dziennika „A. B. C .“ dr. A. Revesz  
uzyskał za pośrednictwe n a n iasaJora h iszpańskiego p. Q i n ines ł:  Leona 
m ożność widzenia się  z „tygrysem" Clcmencau. Z pravv.izo.vyin żąłem zmu 
szeni jesteśm y ze w zględu na rozmiar „wywiadu", opuścić op is trudności, 
jakie dr. R evesz pokonać musiai, by się  dostać do „lygrysa" i ogram ezyć  
się  jedynie do opisu samej wizyty.

. . .  do pokoju wszedł starszy 
m ę ż c z y z n a ,  w k t ó r y m  n a ­
tychmiast (dzięki fotografiom i licz­
nym karykaturom, jakie widywałem 
w pismach) poznałem Clemenceau. 
Stary pan, dość korpulentny i po­
niekąd zgarbiony, posuwał się na­
przód swemi charakferystycznemi 
drobnemi kroczkami. Miał na S' bie 
staromodny tużurek, a głowę przy­
krywała czarna, wysoka czapka, 
przypominająca stare czapki poli­
cjantów. Na rękach miał Clemenceau 
swe nieodstępne szare rękawiczki. 
Keynes w swych »Następstwa:h go ­
spodarczych woiny« często wspomi­
na o tych rękawiczkach, których 
Clemenceau przez cały czas trwania 
konferencji pokojowej podobno nie 
zdejmował.

Kiedy później opowiadałem swym 
znajomy o swej wizycie u »iygrysa, 
każdy pytał mię, czy Clemenceau 
wygląda staro. Tak, dzielny »lygrys« 
robi zaraz na pierwszy rzut oka 
wrażenie starca; co do tego nie mo­
że być najmniejszej wątpliwości, A- 
le jego g łos jest tak metaliczny, że 
słysząc go, odnosimy wrażenie, iż 
mamy przed sobą mężczyznę najwy 
żei 60 letniego. Godne podziwu są

również jego jasne, mądre oczy. 
Najsilniejsze wrażenie wywarł jed­
nak na mnie wyraz twarzy sędziwe­
go polityka, jego silnie wystające 
kośi^9policzkowe oraz kolor jego 
wąsów Clemeceau. który, jak wia­
domo, jest wielkim miłośn kłem o- 
rjentu, sam wygląda, jak chińczyk. 
Ci, którzy widzieli go podczas k o n ­
ferencji pokojowej, zadziwieni byli 
jego spokojem, kióry nigdy go nie 

.opuszczał, odnosząc przy tern często 
wrażenie, że mają przed sobą mar- 
lwy posąg, a nie żywego człowieka 
Ja sam, przyglądając się fotografii 
Clemenceau, niejednokrotnie, zasta­
nawiałem się nad tern, jakmi to 
sposobem ten typowy francuz, nale­
żący do starej generacji, ' otrzymał 
od natury twarz chińczyka. Przed 
kilku laty czytałem ciekawe obja­
śnienie tej zagadki demograficznej. 
Zdaje się, część wojsk Alyili, pobi­
tych przez rzymian pod Catalana, 
ukryła się w bagnistych okolicach 
Szampanji, skąd  Clemenceau ród 
swój wywodzi.

Ale do rzeczy. Clemenceau, s ia­
dając w wygodnym fotelu przed 
biurkiem, poprosił mnie, bym zajął 
miejsce na stojącym naprzeciw
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k rześle  i z  ironicznym  uśm iechem  
n a  ustach  pow iedział:

—  jestem  d© pańskiej dyspo­
zycji, —  ale m ówić nie będę.

—  N ic?
— Nic. Nie uda się  panu  wy­

c iąg n ąć  ze m nie słów ka.
— Pojm uję, pan ie prezydencie, 

że  nie życzy pan sob ie m ówić o 
polityce, o w yborach, o stabilizacji 
franka, o...

»T ygrys« przerw ał mi.
—  Z a nic na św iecie o rzeczach 

tych m ów ić nie będę.
—  Rozumiem. Ale istn ieją prze­

cież inne jeszcze w ażne rzeczy. 
W szystko, co  pan powie, opinję pu ­
b liczną żyw o będzie in teresow ać.

—  B ardzo  być może. Niemniej 
jednak m ówić nie będę.

—* O  nlczem  w ogóle? N aw et nic 
O literaturze?

— O  niczem. Nawet nie o nie 
raturze. Jest to zasad a , k tó rą  sam  
so b ie  narzuciłem . S ąd zę , że nie s ły ­
sz a ł pan jeszcze o tern, bym k o m u ­
kolw iek udzielił wywiadu.

— O czyw iście. Ale niem a prze­
cież p raw id ła  bez wyjątku.

—  S tw orzę tedy kontradykcję 
do tego przysłow ia. Już 10 lat u- 
p ły n ęło  od chwili, kiedy usunąłem  
s ię  od życia publicznego. N ie po 
rzucę swej zasady . Nie będę mówić.

A na m e nalegan ia  o św iadczy ł 
mi co następuje:

— Ze S tanów  Z jednoczonych 
otrzym ałem  w span ia łe  propozycje, 
od  k tórych niejednem u zak ręc iłaby  
s ię  z pew nością głow a. Nie przy­
jąłem  jednak żadnej. N ie napiszę 
ani w iersza. O bserw uję w ydarzenia 
zajm uję w obec nich stanow isko , — 
ale pog lądów  sw ych nie opublikuję 
nigdy.

—  Ani nie dla tych, co  będą w 
p rzy sz ło śc i?

—  W przyszłości nie będzie mnie 
w śród  żywych.

— I nic nie pozostaw i pan dla 
po tom stw a?

—  Nic. . ,
■— Nie zam ierza pan nap isać

sw ych pam iętników ?
—  W ręcz przeciwnie. N oszę się  

z zam iarem  zn iszczen ia w szystk ich
m ych papierów .

  P ro szę  z  gó ry  o  w ybaczenie
mi tego, co  powiem. S ą d z ę  jednak, 
że pan, który przez p ó ł w ieku brał 
czynny udział w polityce francuskiej, 
— pan, k tó rego  imię zw iązane jest 
po  w ieczne czasy  z najdonioślejsze- 
mi w ydarzeniam i w historji F rancji 
w spółczesnej, — sądzę, —  proszę  
w ybaczyć m ą śm ia ło ść , — sądzę, ze 
obow iązkiem  pańskim  pow inno być 
pozostaw ienie ludzkości w sp ad k u  
sw ych dośw iadczeń, swych...

— Z m ego punktu w idzenia, rzecz 
się  m a odw rotnie, — moim o b o w iąz­
kiem m oralnym  iest n iepozosfaw ia- 
nie potom stw u niczego.

— T ego  nie rozum iem . Politycy  
m ogliby w p rzyszłości czerpać n a ­
ukę z pańsk ich  pam iętników  i m o ­
gliby w ten sp o só b  łatwiej unikać
błędów...

C lem enceau w tern m iejscu robi 
ręką ruch, m ający oznaczać z re z y g ­
now anie, i z rozbrajającym  m nie w 
zupełności uśm iechem  na ustach  
w trąca:

— W szystkoby było  nadarm o. 
B łędy  będą robić zawsze.

Zrozum iałem , że próżne będą me 
w ysiłki w obec tak  w ielkiego fa ta liz ­
mu i bezgran icznego  sceptyzm u s ta ­
rego  »tygrysa«. I d latego  p o s ta n o ­
wiłem kapitulow ać. Moje p o s tan o ­
wienie w yw ołało  na ustach »tygry- 
sa«  uśm iech zadow olenia. S e rd e c z ­
nie u śc isn ą ł m ą rękę, _ a następnie 
swem i drobnem i kroczkam i o d p ro ­
w adził m nie do drzwi. Kiedy o p u s z ­
czałem  jego gabinet, był w prost ro z ­
koszny. .

— B ardzo  żałuję, — pow iedział 
na pożegnanie, — że nie potrafiłem  
pana zadow olnić. Ale od  zasad y  nie 
odstąp ię  nigdy. M am nadzieję, że 
będzie m iał pan więcej pow odzenia 
u innych osób , do których zw róci 
się  pan z p ro śb ą  o wywiad.

(Ceps>.

chroniony w ątłym  paraso lem  i przyj­
m ow ał plon słoneczny  a  radosny .

*  *  *  . .
D w orzec kolejowy w oblężeniu.

O ko ło  10 tysięcy  o só b  czeka na 
pociąg. W szyscy  zdajem y sob ie  
sp raw ę , że cząstk a  tylko z nas 
pojedzie.

C zęść »spryfniejsza« pod  S p a łą  
tarasu je  to r i o b sad za  do  osta tn iego  
m iejsca w agony. R eszta  m oknie i 
czeka ś ró d  dźw ięku o rk iestr i śp ie­
w ek na następny  pociąg . Do p o ­

n iedzia łku  jednak  rozjeżdżają się  
niem al w szyscy , korzysta jąc ze 
w szelkich  m ożliw ych środków  lo­
kom ocji.

*

N a dożynki jeździć pow inni 
w szyscy  pesym iści z Polsk i. S ło ­
neczna ta u ro czy sto ść  natchnie ich 
napew no w iarą i otuchą.

Naw et deszcz ulewny nie zam ąci 
im serdecznej radości, w ypełniającej 
serce  każdego  polaka.

Luc. Hor.

I

• i Zjednoczenie serc polskich,

Do naszych przyjació
„Expres Zagłębia“ jest najtańszem pismem w całej Rzeczypospo­

litej ’’ Za dwa złote miesięcznie otrzymujecie pismo codzienne, w kto- 
rem znajdujecie wszystko to, co przeciętny inteligent wiedzieć powinien. 
Infotmujemy szybko i dokładnie; piszem y i drukujemy rzeczy poży­
teczne i ciekawe; a obok tego walczymy o lepsze jutro dla łudzi pracy. 
Kupiec, rzemieślnik, robotnik czy urzędnik znajdzie zawsze w „Expre- 
sie Zagłębia" obronę przed niesprawiedliwością łub ,ĘVzy s af m' 
tedy dziwnego, że „Expres Zagłębia“ cieszy się w s r o d  was taką sympa- 
tją, jaką żadne inne pismo poszczycić się me może? 1Ą/7mn.

Chcielibyśmy jednak, by  to wasze pismo jeszcze się więcej 
g/o na siłach, gdyż mimo wszystko „Expres“ posiada PeĘ ™ J m fL m e -  
reby usunąć należało. A więc rzeczą k o n i e c z n ą  jest wydawanie nume 
rów poniedziałkowych i woi owadzenie ilustracyj, które ożywią p
1 uczynią je jeszcze  przyjemniejszem. . . . , . .

Niestety, przy  cenie 2  złotych miesięcznie mc więcej 
żerny. Podw yższać prenumeraty me chcemy, pomimo tego, ze skutkiem
r  o s n ą c e j  stałe drożyzny inne pisma już od 1 września podnoszą cenę, 
a inne zapowiadają podniesienie prenumeraty. , • - ,>*.,//

W szystkie jednak ulepszenia dadzą się łatwo zaprowadzić, jeżeli
każdy z  tych, co znają nasze pismo, da nam

jednego n ow ego  abonenta.
Przecież to tak łatwo! Namów kolegę, przyjaciela,_%̂ s ’ada’ j ^ a C 

rzysza  pracy, by sobie zaabonował „Expres Z a g łę i 7l0te—io
Przeciez tu chodzi o 2  złote, które nikogo me zubozą. Dwa złote
2  paczki papierosów, to dwie wódki i przekąska. Na p p y  
wódkę wydać 2  złote to furdat A na pismo, jeszcze na takie, jak  „E x­
pres Zagłębia" będzie kto żałował?!?

Oto idzie pierwszy września. Zacznijcie więc w szyscy agitację za
„Expresem Zagłębia“ i prov/adźcie ją  cały wrzesień. w aw,

jeżeli do 1 października podwoimy liczbę Premimey  °[y7h,bracie 
czas wprowadzimy numery poniedziałkowe , zaczniemy dawać lustracje.

Nie ociągajcie się wiec, lecz natychmiast rozpocznijcie agitację, 
byście za miesiąc mogli otrzymywać pismo ilustrowane i me O, lecz
razy tygodniowo. W ydawnictwo

„EXPRESU ZAGŁĘBIA '

(O d  specja lnego  w ysłannika)
S p a ła , 26 sierpnia.

R a d jo .— ten najszybszy  infor­
m ato r — tudzież ajencje telefraficz- 
ne rozn iosły  na ca łą  P o lsk ę  szcze­
gó łow e relacje o przebiegu inponu- 
Jących dożynek u P rezydenta Rze­
czypospolitej w S palę. My zajm iem y 
się  jeno sprecyzow aniem  szczegó­
łó w  i tych spraw , k tórze uderzyły  
n a s  sw oją b ezpośrednością  i wzięły 
n a s  niejako za »serce«.

B o bezw ątpienia u ro czy sto ść  ta 
w swojej p ro sto c ie  i przeb iegu  jest 
fak  n iesłychanie chw ytająca »za ser- 
ce«, tak  dziw nie s łoneczna i radosna , 
jak  ów  plon w złocistej pow odzi 
k łosów , sk ład an y  N ajw iększem u G o ­
spodarzow i.

* * *
S p a ła  literalnie zapchana ludźmi. 

N ieustanny, jazgotliw y przetok au to ­
m obili i autobusów .

W szyscy, ś ró d  w ysokopiennych 
drzew  sp ieszym y do  rezydencji N aj­
dosto jn ie jszego  G azdy.

Idziem y po przez las, przetkany 
! w szystkiem i barw am i tęczy. T o  lud 

po lsk i, sp ieszący  lub obozujący w 
-’lasach , napełn ia jący  go  rozgw arem  
f i  odcieniam i m ow y w szystkich  dziel- 
I nic. O , jakże barw ne s ą  stro je  ch ło ­

pów  polskich!
{ K roczą dosto jn ie  bitni kurpiowie, 

n io sąc  m isternie złożony plon sw o ­
ich zbóż. Idą Krakusi, łyskliw i ko- 

i sam i. osadzonem i »na sztorc«, idzie 
w eso ły  turoń, k łap iący  drzew em  
sw ych zębów.

Idą gazdow ie gór, poprzedzani 
o rk ies trą  kobz.

W ali s ię  m asą  lud kujaw ski, m a­
zow iecki, w ołyński, poleski...

*r * *
M ów ił o  zjednoczeniu serc  po l­

s k ic h ,  o pokojow ej rewji pracy  ludu

polskiego — sędziw y k ap łan  — 
palryjota b iskup B andurski.

Z dobny w insygn a swej w ładzy 
był jakoby nowym  S k a rg ą  naszym , 
i w o ła ł do zgody, do poznania sa ­
m ych siebie.,. A kiedy zain tonow ał 
»Boże coś Po!skę« w lasach  sp a l- 
sk ich , n io sło  się  echo zdrow ych i 
pracow itych płuc ch łopskich , wy­
śpiew ujących tę m elodię jedyną aż
hen, ku słonecznem u niebu.

*
*  i *  ,  •I rozp o czą ł się  potem  przedziw ­

ny pochód P o lsk i całej przed sw oim  
G ospodarzem . W kwiecistej pow odzi 
barw  p rzeciąga ły  w szystkie ziem ie 
w dostojnej pokorze, sk łan ia jąc  g ło ­
wy i chyląc znaki.

K łan iał się  G o sp o d arz  po  g o ­
sp o d arsk a  i z serca  dziękow ał.

W ygryw ały  ch łopsk ie  skrzypki 
proste  m elodje i n io sło  s ię  echo  
w śród  om szonych lasów .

W itano naszych  górników  z p. 
dyr. R aźniew skim  owacyjnie.

* * *
A później ro zp o czą ł s ię  niby 

piknik, niby jak aś  św iąteczna za b a ­
wa. Jak gdyby las p o ro sły  nagle 
przedziwnej p iękności kwiaty. O to  
dziew oje polsk ie ro zsia ły  się  w ca ­
łej swej k rasie  i w swym  pow abie. 
A obok dorodni chłopi, z galan terją
usługujący  dam om .

*'J fi. #
Ulewny, g ran iczący  z oberw aniem  

chm ury deszcz nie pozw olił na w y­
zyskan ie  w całej pełni pięknej u ro ­
czystości sk ład an ia  darów . M okli- 
śm y w szyscy do ostatniej jłnitki. A 
kiedy ś ró d  ciem nych lasów  sp a l- 
sk ich  poczęły bić krzywe pioryny, 
jęło  w szystko  kryć się  i chow ać. 
G o sp o d arz  jeno N ajpierw szy s ta ł

L . . .  • —  - . . „ • v * '      '■ '*

KRONIKA.
KALENDARZYK.

Sierpie, Dziś: Róży 
Jutro: Rajmunda 
W schód stońca 4.44 

Czwartek |  Zachód „ 6.28

r a d i o :
C zw artek 50 — sierpnia.

K A T O W i C E .
16.40 Komunikaty polsk. z w. zrzeszeń

gosp. V/0). ś l .
Transmisja z W arszawy. 
Skrzynka pocztowa.
Przerwa.
Transm isja audycji literackiej. 
Rozmaitości.
Przerwa.
Odczyt pl. „Szkice z  niwy pol­

skiej Śląska".
19.55 Komunikat rolniczy z W arszawy. 
20.05 Przerwa.
20.15 Koncert w ieczorny.

J.22.— S ygnał czasu i komunikaty PAT  
22.50 Transmisja mnzyki tanecznej.

1 7 . -  
17.25
17.50
18.— 
1 9 . -  
19.20
19.50

Z S osn ow ca .
(s) Z  p o s ie d z e n ia  z a r z ą d u  

m ia s :3 . Na ostatn iem  posiedzenin  
zarząciu m iasta  przyjęto do  w iad o ­
m ości pism o w ojew ody kieleckiego 
w spraw ie udzielenia lokali kom isji 
wyborczej do izby przem ysłow o- 
handlow ej, za tw ierdzono koszto rys 
na r e m o n t  p r a c o w n i  fizy­
czno m atem atycznej szk ó ł pow szech­
nych, o raz  ro zpatrzono  sze reg  sp raw  
rekwizycji m ieszkań  i personalnych.

(s) Z ja z d  k u p ie c tw a  ż y d o w ­
s k ie g o . W zw iązku z w yboram i do 
izby przem ysłow o-handlow ej odbył 
się w S o sn o w cu  zjazd delegatów  ku-

j  v '  'W v"VNrf‘vV^’» V V  V

piectw a żydow skiego  z  ca łego  wo­
jew ództw a kieleckiego.

Z jazdow i przew odniczył p. Neu- 
feld z C zęstochow y.

W w yniku ob rad  pow zięto 
stępujące uchw ały:

1) P rzeprow adzen ie akcji porozu­
miewawczej z kupiectwein chrze- 
ścjańsk iem  na terenie izby w S o s ­
now cu celem złożenia  jednej w sp ó l­
nej listy kandydatów  z w yborów  o- 
gólnych, przy podziale p rzy p ad a ją ­
cych 8 m andatów  w połow ie między 
kupiectw o żydow skie i chrześcjan- 
skie.

2) W interesie m ożności racjonal­
nej w sp ó łp racy  i należytej obron') 
zaw odow ych interesów  kupiectw a ży­
dow sk iego  uchw alono zasad n iczy  
p o d zia ł p rzypadających  reprezentacji 
kupiectw a żydow skiego  4 m andatów  
z  obydw u kurji sekcji handlow ej, w 
sto su n k u  trzech m andatów  dla Z a­
g łęb ia  i jednego m andatu  dla C zę­
stochow y, przyczem  1 m andat ży­
dow ski w kurji U pozostaw iono do  
dyspozycji d r o b n e g o  kupiectw a, 
w zględnie do uzgodnienia lego  m an 
datu  m iędzy centralnem i o rg an iza­
cjam i w W arszaw ie. N atom iast po­
zosta łym  dwum ośrodkom  h an d lo ­
wym w R adom iu i K ielcach p o s ta ­
now iono zapew nić przedstaw icielstw o 
w izbie przy w yborach  z ram ienia 
o rgan izacji kupieckich po  jednym  
m andacie.

5) Ustalono następnym ••
dydatów  w I kurji: H. Kw.. 
snow iec, M. Neufeld— C zęstochow a, 
L. Rubinlicht— Będzin; zastępcy: Sz, 
W arm an — S osnow iec, F . S zp iro  
C zęstochow a, J. G oldfeld — Będzin 

4) P row adzen ie akcji porozum ie­
wawczej z kuplectwem  chrześcjań- 
skiem  w ojew ództw a k ieleck iego  i 
zaw arcie definityw nego porozum ienia 
w yborczego pow ierzono z  ram ienia
W V -w **“'** ^  '  1
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ż y d o w sk ie g o  kupieclw a w wojew . 
kieleck iem  kom itetow i w  o so b a ch  
pp. H. Kwiatka, L. Rubinlichta i dr. 
A. Adera.
BBBawMaKsasaaiEaBaagaa

NEY dla Szanownie 
Zagłębia Publiki 
Poleca cukry, 
Torty i herbatniki.

Bestjaiski czyn zwyrodniałego młodzieńca
w Dąbrowie.

Poznańskie siano i słoma
p r o s ta  i p r a s o w a n a  

w a g o n o w o  i n a  w o z y

M ysłowice, Bytomska 31
(s) 1 0  le c ie  n ie p o d le g ło ś c i .  W

kom itecie uczczen ia  10-lecie n iep o ­
d le g ło śc i P o lsk i, z  ram ienia n a sze ­
g o  m iasta w eźm ie u d zia ł ław n ik  de- 
cernent D obrow olsk i.

(s )  C a łą  n o c . K iosk »Ruch« na 
dw orcu w S o sn o w c u  czyn n y jest 
ob ecn ie  ca łą  n o c  bez przerwy. C z y ­
teln icy  nasi, udający s ię  w  podróż  
m o g ą  d ostać  »E xpres« już o  g o d z i­
nie 2 w nocy.

(s) O  u lic ę  G r a n ic z n ą . W obec  
uruchom ienia targow icy  przy u licy  
Teatralnej ca ły  ruch k o ło w y  przy  
w yw ożen iu  trzody z targow icy  k on ­
centruje s ię  na u licy  G ranicznej. 
U lica  ta jest jednak w  nader o p ła ­
kanym  stan ie  i p o d cza s przew ozu  
n ieszczęś liw e  zw ierzęta  narażone są  
na obijanie s ię  o  boki w o zó w  sk a ­
czą c  po w ybojach. N a leża ło b y  
przeto iaknajrychlej u licę tę dopro­
w ad zić  do na leżytego  stanu.

(s )  A u to b u s  d o  C z e l a d z i .  
M ieszk ań cy  M iiow ic zw rócili s ię  do  
n a s z  prośbą o  p oru szen ie  spraw y  
kom unikacji autobusow ej p om ięd zy  
C zelad zią  a S o sn o w cem . M ian ow i­
cie  p ożądane jest, ażeby przynaj­
mniej jeden z  autobusów , utrzym u­
jący sta łą  kom unikację pom iędzy  
S o sn o w c e m  a C zelad zią , jeźd ził 
przez M ilow ice. M ieszk ań cy  bow iem  
M iiow ic są  d otych czas pozbaw ieni 
jakiejkolw iek kom unikacji z  C ze la ­
d zią  i S o sn o w cem .

(s) Z  D a ń d ó w k f. W niedzielę, 
dnia 2 g o  w rześnia rb. o d d z ia ł TUR. 
D ańdów ka urządza w y śc ig i kolar­
sk ie  dla cz ło n k ó w  i g o ś c i na prze­
strzeni 26 kim. S tart rozp oczn ie  s ię  
o  god z. 10 tej rano.

Z a p isy  przyjmuje Stefan  W odar- 
sk i, kolonja O krzei.

O nogdaj m ieszk ań cy  u licy  S z o ­
pena w D ąbrow ie zosta li zelektry­
zow an i n iezw ykłym  czynem  zw yrod­
n ia łe g o  m łod zień ca . O to niejaki 
S ta n is ła w  S o b o le w sk i, za m ieszk a ły  
przy ul. Z erom k iego  20, w p ad ł do  
m ieszk an ia  sw ej narzeczonej Janiny 
S to la rczy k  i p o czą ł w  n iem iłosierny  
s p o só b  k atow ać jej trzechletnie  
d zieck o ,

M atka staraęła w obronie dziecka  
a w ó w cza s  dop row ad zon y  do w śc ie ­
k ło śc i o p ry szek  rzucił s ię  na nią 
i p o c z ą ł ją bić i kopać.

O sza la ła  z  bólu i przestrachu  
kobieta w yrw ała s ię  z  rąk opraw cy  
i u ciek ła  d o  są sia d k i, która m om en- 

. talnie drzwi zam knęła , lecz  to d o ­
prow ad ziło  g o  d o  ostatniej pasji. 
R zu cił s ię  do drzwi i po k ilkom i- 
nufow ym  szturm ie drzwi w y w ażył, 
p oczem  w p ad ł d o  m ieszkan ia, g d z ie  
p o b ił w łaśc ic ie lk ę , a narzeczoną  
w y cią g n ą ł za  w ło sy  na korytarz 
i p o c z ą ł dalej ją katować.

B iedna kobieta n ie uniknęłaby  
śm ierci, gd yb y  nie przybycie policji,

(s )  T a ń c e  n a  L . O. P . P .  W
n ad ch od zącą  n ied zielę  n a  rzecz L.O. 
P.P. w cukierni w arszaw skiej urzą­
d zon e będą tańce.

(s )  R e m o n t  o c h r o n e k . M agistral 
p o śta n o w ił w  b ieżącym  m iesiącu  
przeprow adzić gruntow ny rem ont 
lokali, zajętych przez ochronki miej­
sk ie . R em ont len k o sz to w a ć  będzie  
2 ty sią ce  z łotych .

(s )  O d e z w y  k o m u n is ty c z n e .  
N a u licy  H enryka w M odrzejow ie  
policja zn a lazła  k ilk ad ziesią t odezw  
kom u n istyczn ych  treści an typ ań stw o­
wej.

(s) K r a d z ie ż .  W ład ysław a  Ga­
jo s  (K ościelna  5) zam eld ow ała  p o ­
licji, ż e  nieznani sp raw cy  skradli jej 
garderobę w artości 80 zł.

Z Będzina,
(b) O s o b is t e .  K ierownik biura 

g łó w n e g o  m agistratu b ęd ziń sk ieg o  
K. L en gas, w rócił z  urlopu i objął 
urzędow anie.

(b) R o z p o c z ę c ie  r o k u  s z k o l ­
n e g o .  R ok szk o ln y  w szk o ła ch  p o ­
w szech n ych  w zorem  innych m iast 
tak i w B ęd zin ie , rozpoczyna s ię  1 
w rześn ia  rb.

która s i łą  o d c ią g n ę ła  g o  od  nie­
przytom nej ofiary i od p row ad ziła  
d o  kom isariatu, g d z ie  sp isa ła  pro- 
tokuł i od d ała  sp raw cę do d y sp o ­
zycji sę d z ie g o  ś led czeg o .

S o b o le w sk i znany jest na tere­
n ie D ąbrow y, jako niepopraw ny  
rzezim ieszek , który niejednokrotnie  
b y ł już karany za  najrozm aitsze  
burdy i bójki u liczne O statn io  m iał 
żen ić  s ię  ze  S to larczyk ów n ą, lecz  
d zieck o , które m iała  jego  narzeczona, 
b y ło  przedm iotem  jeg o  n ienaw iści i 
p rzeszk ad za ło  mu —  jak s ię  sam  
w yrażał —  do w stąp ien ia  w zw ią ­
zek  m ałżeń sk i ze  S to larczyk ów n ? , 
d latego  p rzem yśliw ał też nad tern, 
w jaki sp o só b  p ozb yć s ię  dziecka.

P raw dopodobnie celem  przybycia  
do m ieszkan ia  narzeczonej, b y ł za ­
m iar zg ła d zen ia  ze św iata  dziecka i 
zdaje się , że  cel ten o s ią g n ą ł, g d y ż  
zdrow ie dziecka —  w ed łu g  o rzecze ­
nia lekarza —  budzi p ow ażn e o b a ­
w y, natom iast narzeczona jest tak 
pokancerow ana, ż e  kilka tygodni 
m usi s ię  kurować.

W dniu tym dziatw a szk o ln a  uda  
się  do k o śc io ła  parafia lnego g d z ie  
w ysłu ch a  m szy  św iętej i o k o liczn o ­
śc io w e g o  kazarra. N astępn ie  k ie ­
row nicy p oszczeg ó ln y ch  sz k ó ł za ­
poznają u czn iów  z regulam inem  
szk o ln ym  oraz odbędą konferencję 
p ed agog iczn ą . Norm alna praca t. j. 
lekcje w szk o ła ch  rozpoczną s ię  5 
w rześnia.

NEVA słodycze lubią 
Bardzo Partie, 
Bo niezrównane są 
W smaku i tanie.

(b ) P r z y ja z d  d z ie c i z  k o io n j i. 
W dniu w czorajszym  w róciły  dzieci 
z  kolonii »Z agłęb ian k a« w Krzyka- 
w ie pod  S ław k ow em . D z iś  o  god z. 
12.40 w południe przyjeżdżają d z ie ­
ci z koionji letnich »U siron ie«  z pod  
O kradzionow a.

P ożąd an e jest, aby rodzice z g ło ­
sili s ię  41a dw orzec po odbiór sw y ch  
dzieci.

(b) K o lo n ie  le tn ie  z a  o p ła tą  
W pierw szych  dniach w rześn ia  w y- 
jedzie na kolon ie letnie do Krzyka- 
w y i O kradzionow a now a partja

dzieci. Z kolonii m ogą  korzystać te 
dzieci, które o p ła cą  koszt m iesięcz ­
n eg o  pobytu i utrzym ania w  rycza ł­
towej su m ie ogóln ej 40 złotych .

Z ap isy  przyjmuje w yd zia ł opieki 
sp o łeczn ej m agistratu b ęd ziń sk iego .

Z Czeladzi.
(c) Z  r e g u la c j i  r z e k i B r y n ic y .  

W zw iązku z robotam i regulacyjne- 
m i rzeki B rynicy, d ob iegaiącem i już 
praw ie do końca, m ost betonow y, 
łą c z ą c y  C zelad ź z kol. »Saturn«, 
zo sta n ie  przedłużony w stronę C ze ­
ladzi. C elem  uskutecznienia p o w y ż­
sz e g o  prow adzone już są  roboty  
d o sto so w a n ia  koryta rzeki do n ow e­
g o  profilu m ostu

NEV .się o dobroć 
Towaru nie lęka, 
Wytwórni bowiem 
Jest fachowa ręka.

(c) P a r k  sa tu r n o w sfc l a  la  S o ­
p o ty . V/ parku t wa »Saturn« t. zw, 
robotniczym  spotyka s ię  grom ady  
ch łop ców , oddających  s ię  z zap a łem  
grze w karty. N ie  wnikając już w  
to, czy  gra ta jest rozryw ką czy h a­
zardem , n a leża łob y  jednak- zw rócić  
na to zach ow an ie  s ię  m łod zieży , 
w ięcej uw agi.

Z D ąbrow y.
(d) S z k o ły .  Rok szk o ln y  w  

szk o ła ch  p ow szech n ych  w D ąbro­
w ie  rozpoczyna s ię  1 w rześnia. Lek­
cje norm alnie rozpoczną się  3 -g o  
w rześnia.

(d) K r a d z ie ż  g a r d e r o b y .  D o  
m ieszkan ia  n iejak iego  G rzm ota, z a ­
m ieszk a łeg o  przy u licy K ościuszk i 9  
w targnęli nieznani spraw cy i ukradli 
garderobę. P o szk o d o w a n y  ob licza  
stratę na 64 zł.

Z Zawiercia,
(z) P o s ie d z e n ie  r a d y  m ie jsk ie j .  

D ziś  w reszcie  od b ęd zie  s ię  p o s ie ­
dzenie rady m iejskiej po dw um ie­
sięczn ej p sz e sz ło  przerwie. Na p o ­
rządku dziennym  znajdują s ię  sp ra ­
wy: 1) w ybór w iceprezesa  rady; 2) 
w ybory uzupełniające do kom isyj: 
rewizyjnej i fin an sow o -b  udżetow ej, 
oraz do komitetu rozbudow y: 3) w y­
bór dru giego  sekretarza rady; 4) 
uchw ały  w spraw ie kupna p laców  
od  Kubiny na A rgentynie i Z abie- 
niec obok  rzeźni.

P o  szeregu  odbytych konferencyj 
w iceprezesem  rady zostan ie  n a j­
praw dopodobniej radny W ojcie- 
chovv'sxi.

Hrwawa zemsta.
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— Nie kochasz m ię już więcej! 
Widzę, toi — a po  chwili m ilczenia 
zapytał: K iedy pragniesz w y jech ać?  
P rzypuszczam , że jeszcze nie w y­
znaczyłeś sobie term inu. W szak  zi­
mę przepędzisz  jeszcze z nam i? Za­
pew ne poczekasz do  wiosny... Z re­
sz tą  p o trzebu je  tw ojej pom ocy dla 
dokonan ia w ażnych ro b ó t w k o p a l­
ni. P o trzeb u ję  twojej rad y  w  kwe- 
stjach now ych m aszyn... Nie m ogę 
te raz  obejść się bez ciebie,..

— A  jednak  chciałbym  p rzy śp ie ­
szyć swój wyjazd...

— A  w ięc w idocznem  jest, że 
m asz jakiś żal do mnie i kryjesz się 
z nim.

— Nie, ojcze.
— Nie w ierzę ci... ale poniew aż 

m asz przedem ną jakieś tajem nice, 
nie chcę w ięc ich wiedzieć. Nie 
mam nic do  zarzucenia sobie... wiem, 
że nigdy, naw et na iedną chwilę, nie 
przestałem  cię kochać i okazyw ać 
ci m ego przyw iązania. Mam więc 
czyste sumienie... A le zasm uciłeś 
mię niezm iernie, poniew aż w  p o ­
stąp ien iu  tw ojem  w idzę bolesną 
w zględem  mnie niespraw iedliw ość. 
Mam dum ę ojca, kochającego prze-

dew szystkiem  sw ego syna... tym cza­
sem  tw ój w yjazd, tw oje słowa, tw o ­
je zachow anie się, zran iły  tę  dumę.

Filip n ic  nie odrzekł. W iedział, 
że ta  rozm ow a z ojcem  będzie b a r­
dzo przykrą. T o też długo się n a ­
myślał, zanim  się n a  n ią  odw ażył. 
A le nie miał sił pozostaw ać dłużej 
w  pałacu  i sza rp ać  serce  swoje zaz­
drością. N ie chciał rów nież zd radzić 
się, bo  gdyoy B arto li dom yślił się 
jego miłości dla K lary, zrzek łby  się 
m ałżeństw a z nią, a F ilipow i, w idzą­
cem u w  tem  szczęście o;ca, o to  
w łaśnie chodziło.

C ierp iał, ale chciał c ierpieć sam, 
O jciec posądzi go o niew dzięczność, 
ale znajdzie pociechę w  szczęściu, 
w pożyciu  z żoną,

— M ożesz w yjechać, kiedy zech­
cesz. C o do ro b ó t w  kopalni, obej­
dę się bez ciebie, zaw ezw ę jakiego 
inżyniera...

— Rzeczywiście, tak  będzie le­
piej — chłodno od rzek ł Filip.

—  A le jeszcze jedno  słow o— d o ­
dał po  cichu głosem  drżącym .—W ia­
dom o ci, że ślub mój z K larą o d b ę­
dzie się w  końcu październ ika . Nie 
przypuszczam , ażebyś chciał w yje­
chać p rzed  tym  czasem , w yrządził­
byś mi bow iem  zniew agę i dałbyś 
dow ód, że zapom niałeś o  mojem 
przyw iązan iu  do ciebie,

— j a  miałem  zam iar odjechać 
jutro... , y ,

—  Ach! — zaw ołał i badaw czy 
w zrok, sięgający aż do duszy, utkw ił 
w oczy7 syna. — W ięc nie za trzym u­
ję cię...

S łow a te, zw łaszcza ton, jakim  
je w ym ówił, poruszyły  serce F ilipa, 
Zrozum iał, ż~ zerw ał serdeczną  nić, 
łączącą go  z ojcem. Z oczu, zasz­
łych łzam i, mimo w ysiłku pow strzy ­
m ania ich, ze zm ienionej tw arzy  do ­
myślił się, jak  w ielkie sp raw ił mu 
cierpienie.

— Ojcze! ojcze! —- zaw ołał, w y­
ciągając k u  niem u ręce.

Ale B artoli odrzek ł obojętnie:
— M ożesz od jechać ju tro ... S iub 

mój odbędzie  się bez tw ojej o b ec­
ności. . Zatrujesz mi ten  dzień, k tó ­
ry  mógłby7 być szczęśliwym  i o k tó ­
rym  myślę z obaw ą, gdyż w ielka ra ­
dość okupu je  się nadzw yczaj wiel- 
kiem nieszczęściem ... zresztą  i szczęś­
cie praw dziw e nie istnieje, jak  tyś 
p rzekonał mię o tem .,. Nie spodzie­
wałem  się przecież, że to  ty  w y J ś -  
niesz mi łzy z oczu... i d la tego są 
one mi boleśniejsze... Zegnam  cię...

— O jcze, nie o d a d ę  już, p rzy ­
najmniej teraz... poczekam  do tw ego 
ślubu '., p rag n ę  być św iadkiem  tw e­
go  szczęścia... nie chcę stać się p o ­
w odem  tw ego  sm utku ..'

— U czynisz, jak zechcesz,., nie 
zatrzym uję cię, jesteś w o ln y m ,. nie 
będę  w ięcej nalegał...

R ozstali się chłodno.

V.
W  p o d z i e m i u .

K opalnia A.iquiłłette zao p a trzo n ą  
już była w e w szystkie p rzy rząd y  i 
w ydobyw anie w ęgla rozpoczę ło  się 
o d  k ilku tygodni. W  gałerjach  p r a ­
cow ało około  trzy stu  ludzi, p o d z ie ­
lonych w edług  zw yczaju na g rupy , 
p o d  kierunkiem  sw ych przełożonych, 
n a  zm ianę w  dzień i w nocy. R o b o ­
ta  ustaw ała ty lko w  niedzielę.

K opalnie te, n ie eksp loatow ane 
p rzez la t kilka i źle za rządzane  d aw ­
nie', w ym agały w ielu ro b ó t i zm ian, 
zw łaszcza dotyczących bezpieczeń­
stw a robotników . A iquille tte  m iało 
opinję kopalni b ardzo  n iebezp iecz­
nej. W  p rzeciągu  la t trzydziestu  z d a ­
rzyły  sięnaw et dw a w ypadki w y b u ­
chu gazu, k tó re  szczęściem  i cudem  
tylko nie pociągnęły za so b ę  o fiar 
w  ludziach.

c. d. u.
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(z) P osiedzenie  w y d z ia łu . Z  
powodu wyjazdu p. starosty Kowal­
skiego i sekretarza Babiarza posie­
dzenie wydziału, wyznaczone na 
dzisiai, odłożone zostało na sobotę.

(z) S p ros tow an ie . Niedzielnem 
zebraniu organizacyi w domu ludo­
wym przewodniczył nie p. Szylier-— 
jak to podaliśmy, lecz p. Marcin 
Majchrzak.

(z) R obo ty  m ie jsk  e. Wczoraj 
rozpoczęto zwozić szlakę na 100 
metrowy próbny odcinek szosy 
smołowanej przy ulicy Paderewskie­
go. Magistrat bowiem zam ierza  po 
dokonaniu próby wykonać całą 
szosę w ten sposób.

(z) Z  w yd z ia łu  d ro go w e go . 
W ydział drogowy przystąpił do re 
montu kapitalnego szosy Siewierz 
Myszków na odcinku w Mijaczowie. 
Z  tego powodu ruch kołowy został 
częściowo na tym odcinku ograni 
czony..

(z) O tw arc ie  o fe rt. Onegdaj w 
magistracie dokonano otwarcia ofert 
na dostarczenie 500 słupów dla w y­
działu elektrycznego. Najtańszą ofer 
tą okazała się oferta p. Libermana, 
który liczy po 70 złotych za metr 
sześcienny.

(z)  Z abaw a na L O P P . W nie­
dzielę 2 września br. w parku »Bro- 
nisławów» odbędzie się zabawa, 
zorganizowana przez zw. inwalidów 
i legionistów. Całkow ity zysk związ­
ki te przeznaczają na LOPP. Po­
czątek zabawy o godz. 2 popołu­
dniu.

(z) S z ta n d a ry  kom un is tyczne . 
W nocy przy ulicy Górnośląskiej 
obok fabryki Berndta policja zau­
ważyła sztandar komunistyczny, 
który usunięto. Również przy ulicy 
Hulczyńskiego i Senatorskie z prze­
wodów elektrycznych policja zdjęła 
sztandar komunistyczny z hasłami 
antypaństwowemu

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

Warszawa, 29.8.
Nowy Jork 8.90
Londyn '* °7
Paryż 5 82
Wiedeń ... 64
Praga 26.42 %—26.42
Szwajcaria 171.69
Sztokholm 258.80
Doi. War. pr. obi. 8.8i. %

5% Poi. Przem. Dolar. zt. 93.00—91.50-92.— 
Tendencja: niejednolita

AKCIE.
Warszawa. 29 8.

Kontrabanda 800 klg. biżuterii
w margarynie.

przesztnuglowanej z Wiednia w ce­
giełkach margaryny

Kamiński był obecro •odczas 
rewizji. Na widok zielonych mundu­
rów »straży granicżnei« zaniemówił 
ze strachu, padł na otomanę i ze­
sztywniał.

Skropiono mu twarz wodą. Za­
żądał

k ie liszka  kon iaku
i w yp ił łapczywie. Zeznania złożył 
wyczerpujące i szczere, bowiem tru­
dno było zaprzeczać, wobec tak o- 
czywisfych dowodów kontrabandy.

Skonfiskowana biżulerja przed­
stawia

o g rom ną  w artość ,
mimo, iż metal nie jestczystem z ło ­
tem, a kamienie należą do katego- 
ryj mn ej warościówych.

Różnorodność typów niezwykle 
bogata: pierścienie, kolczyki, brosz- 
ki, szpilki, kolie, diamenty, medaljo- 
ny, bransolety, ozdobne agrafy, na 
szyjniki, łańcuszki itp. Ponieważ 
przewieziono przewiezienie 600 kilo- 

wiedeńskiego kupca i w hm  celu gramów nie mogło być natychmiast 
złożyli mu wczoraj wizyH. uskutecznione,

Rewizia w dwu pokojach nieme)- szafę .? kosz op ieczę tow ano, 
dowanego sublokatora dała zdumie- Q właściciel lokalu p. Wolf Lipszyc 
wające wyniki. W szafie oraz w oj- zobowiązał się czuwać nad całością 
brzymim koszu, obitym grubą sko--" |a^owyćh pieczęci, 
rą, znaleziono ni mn.ej ni więcej Biżuteria będzie sprzedaną z li-  
tylko cytacji, t  uzyskane fundusze zasilą

600 k ilo g ra m ó w  b iż u le r ji,  kasę ministerjum skarbu

Psy powodem zbrodni.

Od kilku miesięcy nadchodziły z 
pocztą do Warszawy 5 -k ;!ogranro- 
vve przesyłki z Wiednia, deklarowa­
ne jako »Margarina«-.

Odbiorcą był niejaki Rautensztajn 
(S to Jerska 28), który jednak

paczek nie otw iera ł,
l?cz odnosił je niezwłocznie do po- 
bltsk ego domu nr. 58 i wręczał p. 
Woltowi Lipszyców

Ze swei strony p Lipszyc odda­
wał przesyłki tajemniczemu sublo­
katorowi, nazwi/kiem Bazyli Kamiń­
ski.

Kim iest óv\ Bazyli ? Stwierdzo­
no, że mieszkć v Warszawie

bez m eldunku,
ma obywatelstwo austriackie i figu ­
ruje na. liście lokatorów domu nr. 
97 przy Schdnbrunsi.asse w Wie­
dniu.

Zaintrygowani tern wszystkiem 
funkcjonariusze «sfraży granicznej« 
postanowili zapoznać się

z „m a rg a ry n ą "

Ponury dramat rozegrał się na 
folwarku pod Garwolinem.

Prezes miejscowego kółka ro ln i­
czego p. Leon Zając, zamieszkały 
wraz z żoną i 9-letnim synem Mię­
ciem, we własnym forwarku pod 
Garwolinem, wynajął prawo połowa 
nia na swoich gruntach p LilpopG 
w> z Warszawy.

P. Lilpop, zapalony, myśliwy, 
umieścił na folwarku swego 
Strzelca Stanisława Dziedzica, który 
zamiąszkał tam z żoną i dwojgiem 
dzieci.

Dziedzic trzymał na podwórzu 5 
psy bapdzo złe i napadające na !u 
dzi.

Psy te nie były wiązane i biega 
ły  swobodnie po podwórku.

Dwukrotnie już psy napadały na 
małego Mięcia, gryząc go dotkliwie. 
P. Zając kilkakrotnie żądał od Dzie 
dzica, aby ten wiązał psy. Dziedzic 
jednak nie stosował się do żądań 
właściciela folwarku.

Wreszcie, gdy poraź trzeci psy

Ostrowiecki seria B I em. 124.50, 11 119. —
Pocisk 8.75
Rudzki 47.00—47.50
Starachowice 54.50—54.75—54.50
Borkow ski 17.25
Klucze 7.15

Tendencja: cokolw iek zwyżkowa

GIEŁDA ZBOZOWA.
Poznań, 29.8.

Zyto 54.75-36.25 ‘
Pszennica 43.75—45.75 
jęczmień przemiaL 52.50—54.-50 
Jęczmień browar. 36.00—58.00.
Owies 52.00—55.50
Otręby żytnie 27.50—28,50
Otręby pszenne 27.00—28.00 ^

M ąka żytnia 70% 51.50 
Mąka żytnia 65% 53.50 
Mąka pszenna 65,% 64.00—68,00 
Oroch V iktorja 71.50—76.50 
Groch Folgiera 64.00—69.—
Stoma żytnia pras. 4.25—4.75 
S iano luźne 11.00—12.00 

Usposobienie spokojne.

Bank Polski 182 25-182.00-182.25 
Spiess 165.00
Siła i Światło II em. 110.—
Firlej 68.50—69.00 
Wysoka 217.50—220.—
Nobel 55.25 
Lilpop 40.75—41.—
Modrzejów 42.50

| Kursy Handlowe f. Rokowskisgo i K. Stattlera
I  w  B Ę D Z IN IE
% zatwierdzone przez Min. Wyzn. Religijnych 1 Oświeć. Publicz. istniejące od lat 10.
^  Zapisy na kurs roczny i półroczny przyjmuje codziennie od godz. 10 do 
% 1 popoł. i od 4 do 8 mej wieczór, a w soboty i niedziele od 10 do 
% 1 popoł. Kanceiarja Kursów, Będzin, Mcdrzejowska 44, parter, wejście 
$ z p< d-vórza. Z  ukończenia Kursów absolwenci otrzymują świadectwa.

»»»♦»♦»♦»♦♦»♦♦»♦»♦♦♦♦»♦♦♦♦♦♦♦»♦»

Nadszedł duży wybór 
obić papierowych 
(tapet)

<*>

Listwy

Małerjały piśmienne

C E C H  M E T A L O W C Ó W  S osnow  ec, T a rg o w a  9.
Zawiadamia członków Cechu, że w Niedzielę dnia 2 września 1828 o godz 4 ej 

popol. odbędzie się we własnym loka lu
W A L N E  Z E B R A N I E

P o r z ą d e k  d z i e n n y :  1. Sprawozdanie organizacyjne. 2. W ybór zarządu.
3. Uchwalenie statutu Sądu Polubownego.

TYMCZ. KOM ITET ORGAN!Z. 
UWAGA 0 godz. 5-ej pp. zebranie odnądze się bez względu na ilość zebranych członków.

-  — — ■— MWlHBBB—  II 11 1 1 —— — — — — — w —

Za jeden zloty tygodniowo
każdy nasz abonent może mieś

napadły na małego Mięcia, p. Za­
jąc zw rócił się z wymówkami do 
Strzelca, żądając kategorycznie u- 
wiązania psów.

Dziedzic wyśmiał p. Zająca, a po­
drażniony powtórzeniem przez niego 
żądania zawołał do żony:

— Podaj mi dubeltówkę, ja na­
uczę tego chłystka...

Dziedzicowa przypuszczając, że 
mąż jej chce nastraszyć tylko właś­
ciciela folwarku, podała mu dubel­
tówkę.

Ale zacietrzwiony Dziedzic stra­
c ił już panowanie nad sobą. Po­
rwawszy podaną mu przez żonę 
strzelbę, wycelował ją w stronę Za­
jąca i... pociągnął za cyngiel.

Huknął strzał...
Pełny nabój śrutu u tkw ił w g ło ­

wie właściciela folwarku.
Ranny, zalany krwią, padł na 

ziemię. Mimo natychmiastowego ra­
tunku, wkrótce życie zakończył.

Zabójcę aresztowano.

rocznie 52 książki 
rocznie 52 numery

wartości od 95 gr. — 1.45 zł. za tom łączne 
wartości z ł. 53.
tygodnika ilustrowanego „Ilustracja* w cenie

_  ----------------------------     j  80 groszy za egzemplarz, łącznej wartości z ł.
46.60 oraz różne premie dodaiitowe w postaci magazynów „NHP", dodatków dta m ło­
dzieży oraz innych specjalnych premji. Wszystkie te wydawnictwa, łącżnej wartości 
zł. 104, prenumeratorzy nasi otrzymają ty lko  za

52 zł. rocznie,
płatne kwartalnie 13 zt., lub miesięcznie 4.30.

W najbliższym kwartale prenumeratorzy nasi otrzymają dzieła nasiępujących au­
torów: K. P rze rw y-T e tm a je ra , laureata nagrody literackiej m. Warszawy, A. D ygasm -

Czy jesteś członkiem L. 0. P. P.?

Beacha, T a rk in g lo n a , W ellsa, Z u cco ii i inn. Wszystkie książki drukowane na dobrym 
papierze, zaopatrzone w kolorowe okładki, wykonane przez najlepszych polskich arty­
stów malarzy.

„T y g o d n ik  Ilu s tra c ja "  przyniesie na swych łamach w kwartaie najbliższym arty­
kuły najwybitniejszych publicystów na tematy podróżnicze, krajoznawcze, sportowe, mo­
dy damskiej i męskiej, bogaty dział teatru, filmu, sztuk plastycznych, curiostte, liczne 
zdjęcia najnowszych wydarzeń aktualnych, artykuły popularne z dziedziny ekonomicznej 
dział techniki i wynalazków, humor, nowele, rozryw ki umysłowe, felietony, anegdoty itp 

Każdy z Czytelników musi załączony niżej kupon wyciąć i w  p r z e c ią g u  najdalej 1 4  
dni wysłać pod adresem: W arszaw a, M azow iecka 4. TY G O D N IK  „ILU S TR A C JA  .

D O  W Y D A W N I C T W A  T Y G O D N I K A  »i L U S T R A C j Ą«
w Warszawie. Mazowieęka 4.

Proszę o nadsyłanie mi prenumeraty wspólnej Wydawnictwa tygodrtika „Ilu 
stracja“  i B ib ljo ieki Groszowej".

kwartalnie od dn. ------------   1928 r. za zł. 13.
lub miesięcznie od dn. --------------  1928 r. za zł. 4.30.

Nazwisko   : —   —   -
A d re s -----------------------------------------------------------Poczta  —-

Należność za abonament wpłacam jednocześnie na konto P. K. O, 9622 
przekazem pocztowym (niepotrzebne wyrazy skreślić).
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PIERWSZORZĘDNA  
P racow nia U biorów  D am skich  
-— • i sprzedaż takow ych ——

Sosnowiec, ul. Modrzejewska 9
(vis a v is  apteki)

W ykonania pu nk tualne. Ceny p rz e stę p n e

3-lctnia średnia zawodowa z prawami

T . P Ł O C K I E G O

w S©sft0wcys Targowa 12 
przyjmuje zapisy nowych uczniów

Nr. 201

D o w ó d ztw o  O k ręgu  K orpusu N r. V w K rakow ie.
L. dz. 12032/Og. Uzup.

■ O B W I E S Z C Z E N I E
o powołaniu rezerwistów na ćwiczenia w r, 1928.

M inister S p raw  W ojskow ych zarządził rozkazem  3 . O g. Q rg . L 280/tj. O rg . I I I  z dn ia 2 m aja 1928, w y d a­
nym  na m ocy arty k u łu  1 pk t. 72 rozporządzen ia  P a n a  P rezy d en ta  R zeczypospolite j z dn ia 11 stycznia 192o 
(D ziennik U staw  R. P . N r. 4/28 r. pozycja 26) now elizującego artykuł 70 ustaw y o pow szeennym  obow iązku 
k u ś b y  w ojskow ej z 23.V. 1924 r., pow ołanie na  4-ro wzgl. 6-cio tygodniow e zw yczajne cw iczem a w ojskow e p o d ­
oficerów  i szeregow ców  rezerw y  (kat. A.) z następujących  roczników .

r o c z n ik  1 9 0 1 : podoficerów  i szeregow ców  rezerw y z p iechoty, czołgów  i łączności,
ro c z n ik i  1 8 9 5  i 1 8 9 4 : podoficerów  rezerw y w szystk ich  rodzajów  w ojska, za w yjątkiem  m arynark i wojennej, 
r o c z n ik  1900* podoficerów  i szeregow ców  reze rw y  w  lo tnictw ie (tylko m echanicy silnikow i, m echanicy 

elek tro technicy , rad jom echanicy  i fo tografow ie) i w  balonach  (tylko m echanicy dzw igarkow i i m echanicy w y-

tW^ ^ o^ z n j|t U| ’9 0 2 : podoficerów  i szeregow ców  rezerw y z p iechoty , czołgów  i łączności, k tó rzy  z jakichkolw iek
pow odów , nie odbyli ustaw ow ych ćw iczeń w  roku  1927, - . SOq

ro czn ik i 1 9 0 5 , 1 9 0 2 , 1 9 0 1 , 1 8 9 7  i 1 8 9 6 : podoficerów  i szeregow ców  rezerw y oraz  r o c z n ik  1 8 9 8  sze­
regow ców  rezerw y w  lo tn ic tw ie (ty lko personel latający, piloci i strzelcy  lo tn .) o raz  w  balonach  (tylko szyko- 
w acze), którym  zostały  ćw iczenia wojsk, w  roku  1927 odroczone do roku  bieżącego, • łC-

ro czn ik i 1 8 9 9  i 1 9 0 0 : podoficerów  i szeregow ców  rezerw y w szystkich rodzajów  broni i służb (z w yjątkiem  
m arynark i w ojennej), k tó rzy  z jakichkolw iek pow odów  nie odbyli ustaw ow ych ćw iczeń w latach  1925 do 192/.

R ezerw iści o b :ęci rozkazem  o pow ołaniu  na  ćw iczenia, zam ieszkali w zględnie przebyw ający  w gm inie, k tó ­
rzy  nie otrzym ali do tychczas k a r t pow ołan ia na  ćw iczenia wojskow e, w-zględnie k tó rzy  z jakichkolw iek innych 
pow odów  nie odby li w  ro k u  bieżącym  pow yższycn ćw iczeń wojskow ych, w inni zgłosić się najpóźniej do dnia 
15 w rześn ia 1928 r. w  P . K. U. Sosnow iec, p rzy  ul. Now ej o godz. 8 skąd  odesłani b ęd ą  do sw oich oddziałów

w ojskow ych,u; p rzy n jeść książeczki w ojskow e, k a rty  m obilizacyjne i w szystkie dokum enty  w ojskow e jakie
posiadają . . . .

W inni n ie z a s to s o w a n ia  s ię  d o  n in ie j sz e g o  w e z w a n ia  b ęd ą  k aran i —  s to s o w n ie  d o  
art. 1 2 6 . u stęp  2 . u s ta w y  o  p o w s z e c h n y m  o b o w ią z k u  w o jsk o w y m  —  w e d łu g  § 9 2 .  (1 1 5 .)  K. K< w o jsk .,
o  ile  n ie  u le g n ą  k a r z e  z a  d e z e r c ję .

Zwolnieni od  zgłoszenia się w  myśl niniejszego w ezw ania są rezerw iści, k tórzy:
1) otrzym ali odroczen ie ćw iczeń do ro k u  1929 na sku tek  p ró śb  w niesionych do P. K. U. p rzed  ogłosze­

niem  niniejszego obw ieszczenia, . . .  , , • • ■ „K.iu.r
2) zostali zw olnieni do  rezerw y lub stale  u rlopow an i po  ukończeniu  w  roku  bieżącym  przep isanej służby

w w ojsku stałem ,
3) odbyli już p rzep isan e  ustaw ą ćw iczenia, , . . ,
4) są w yłączeni od  spełn ien ia pow szechnego obow iązku  w ojskow ego decyzją w łaściw ej w .adzy  w ojskow ej

'i- m ocy art. 9 ustaw y o pow szechnym  obow iązku wojskow ym ,
5 ) 'p e łn ią  służbę czynną w  policji państw ow ej i policji w ojew ództw a śląskiego. . ,
6) w  oznaczonem  niniejszem  obw ieszczeniu  term in ie staw ienn ic tw a b ęd ą  znajdow ać się w  areszcie śledczym  

lub odbyw ać k arę  p o zb aw ien ia  w olności w  areszcie, w ięzieniu, dom u po p raw y  luo tw ierdzy,
7) na p odstaw ie  zezw olenia w ładz w ojskow ych przebyw ają  zagran icą  lub otrzym ali zezw olenie na w yjazd

zagranicę,
8) posiadają  n ieb iesk ie  k a rty  m obilizacyjne,
9) są senato ram i i posłam i n a  Sejm  U staw odaw czy, . . .  . , . ,

10) pełnią służbę jako  naczelnicy  (zaw iadow cy) stacyj kolejow ych, k ierow nicy  ruchu, te leg ra  iści, m aszyniści,
pom ocnicy m aszynistów  P . K. P . r -mon

U dokum entow ane i p rzez kom peten tne w ładze zaopinjow ane podan ie  o odroczen ie ćw iczeń do .ro k u  iy I J  
m ożna w nieść do  przynależnej P . K. U. do  dn ia  1-go w rześn ia 1927. W niesienie p o d an ia  m e zw alnia od  zg.o- 
izenia się, jeżeli pow ołany  nie o trzym a odpow iedzi do  dn ia  15-go w rześn ia 1927 r.J  D ow ód ca  O kręgu K orpusu Nr. 5.

<—) St. Wróblewski
Generał dywizji.

U W A G A : W szyscy pow ołani w inni zab rać  ze sobą żyw ność na  czas drogi do  swej form acji o raz swoje w łasne
o rzy b o ry  do  jedzenia (łyżkę, w idelec itp.)  i . „ j  .
R ezerw istom  przybyw ającym  koleją z gm in odległych od  P . K. U. w ięcej m z 25 km. koszty  p rzejazdu  
koleją b ęd ą  zw rócone w  razie  p rzedstaw ien ia  zaśw iadczenia w łaściw ego zarządu  gm innego (m ag1'  
s tra tu ) stw ierdzającego, że pow ołany  rezerw ista  p rzebyw ał w  tej gm inie p rzed  udaniem  się go

DROBNE OGŁOSZENIA.

N auka i w ychow anie.

Szk o ła  m uzyczna sk rzyp cow a prof. 
M azurkiew icza. P rogram  w arszaw ­

sk ieg o  konserw atorjum . Przyjmuje: p o ­
niedziałki, wtorki, czwartki, piątki po  
południu. S o sn o w iec , M od rzejow ska 39, 
tel. 1-20.

Chcesz otrzymać posadą ?SJ«
u k o ń c z y ć  k u r s a  fachow e,  k o r e s p o n d e n c y P  
n e  prof.  S e k i  ło w icza ,  W a r s z a w a ,  Z ó r a w ia  
42. K u rsa  w y u c z a ją  l is townie:  bucha l te r i i ,  
r a c h u n k o w o ś c i  kupieck iej ,  k o r e s p o n d e n i j a  
h a n d lo w e j ,  s te n o g ra f i i ,  n a u k i  h a n d lu ,  p re-  
wa, ka ligrafj i ,  p i s a n ia  n a  m a s z y n a c h ,  t o ­
w a ro z n a w s tw a ,  a n g ie l s k ie g o ,  f r a n c u s k ie g o ,  
n iem iec k ie g o ,  p iso w n i ,  (o r to g ra f j i ) .  P o  u- 
k o ń c z e n iu  św ia d e c tw o .  Ż ą d a jc i e  p r o s p e k ­
tów.

K upno i sp rzed aż.

w ybór,  c eg łą  s z a m o t o w ą  
f Y C t t U c  s p rz e d a je  p o  c e n a c h  K o n k u r e n ­
c y jn y ch .  L. G r a j c a r  S o s n o w ie c ,  S z k l a n n a  
20, tel. 10-09.

Ci przedaż kafli i płyt terakotow ych, gla-
C-? z u ro w a n y e h  i p ie k a r sk ic h ,  k r a jo w y c h  1 
z a g ra n ic z n y c h ,  w y tw ó r n ia  w y r o b ó w  c e m e n ­
to w o  - m o z a ik o w y c h ,  d a c h ó w e k  c e m e n to ­
w y c h  Sz .  D. G o ld sz ta jn ,  B ędzin ,  K o ś c iu s z ­
ki nr. 44. T e lefony :  Będzin  nr. 516, D ą b r o ­
wa G ó rn .  nr. 219.

Tvlirr* in 6 p o c z tó w e k  i por-  
1 y i t v G r  ŁA.% jr e t( w y k o n a n y  a r ­

ty s ty cz n ie  w Z a k ła d z ie  N o w o c z e s n e j  F o t o ­
grafi i  „ S T U D J O “ S o s n o w i e c ,  ul.  5 -g o  M a ja  
25 v is  a v is  K o śc ió łk a  k o ie jo w e g o .

kazja!  P i a n in o  b a r d z o  d o b r e  s p r z e d a m  
tan io .  S o s n o w i e c ,  S i e le c k a  6, sk le p .

L okale.

RURY żeliw ne kanalizacyjne  
K olanka, WŁAZY i t. d. 

R ezerw uary, k lozety
d o s t a r c z a  na j tan ie j  ze  s k ł a d u

L* Jakufeowici i S-ka
Sosnowiec-D, ul, Dęblińska 7 — Tel. 1-21.

O

Cz y n sz  r o c z n y  z  g ó ry .  M ie sz k a n ie  1 p o ­
k o j o w e g o  p o sz u k u ją .  P o g o ń ,  W ie lka  

20, P ie ch a .

r j o s z u k u j ę  p o k o ju  p rz y  ro d z in i e  w o k o -
* licy R ed en a  w D ąb ro w ie .  Z g ło s z e n i a  
D ą b ro w a ,  P i ł s u d s k ie g o  17, f a b r y k a  telef. 
1-65.

R óżne.

\A / a j n s z f a j n  N uch im  zgub ił  d o w ó d  o s o b i s ty  
”  w y d a n y  p rzez  s t a r o s t w o  b ęd z iń sk ie .

J a sk u l sk i  I ren e u sz  zg u b ił  k s i ą ż k ę  w o j s k o ­
w ą  w y d a n ą  przez  PKU. S o s n o w i e c .

1 /  a ta r z y n a  S a m e r a  z g u b i ła  k s i ą ż k ę  K asy  
I N  C h o r y c h  w y d a n ą  w S o s n o w c u .

F ) r z y b l ą k a ł  s ię  p ies  d o b e r m a n  b ro n z o w y
* obcię ty .  D o  o d e b r a n ia  za  z w ro tem  k o s z ­
tó w  w D ąb ro w ie ,  N a ru to w ic z a  29.

Z powodu zamierzonych na najbliższą przyszłość wielu prac spo­
łecznych i organizacyjnych

Zarząd Oddziału Związku Legionistów Polskich
w Dąbrowie Górniczej

przystąpił do szczegółowej, już ostatecznej rejestracji swych członków. 
Oczywiście rejestracja obejmuje również i tych legionistów z Dąbrowy 
I okolicy, którzy do Związku dotychczas nie należeli. 

Zgłoszenia przyjmowane są aż do odwołania w lokalu własnym  
Związku przy ul. Król. jadwigi 20 we wtorki, czwartki i soboty od godz. 
6.50 do 8 wiecz., zaś w niedziele od 10-ej do 12-ej w poł.

Ogłaszajcie się w „Expresie Zagf|b?ass.
Druk. „Espres Zagłębia" Sosnow iec, ul. Teatralna tel. 4-94


